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Należność pocztowa opłacona ryczałtem, 


par — 


PRENUMERATY: 
odbiorem na 


WARUNKI 
Miesięcznie z 
miejscu zł. 2.25. Z odnoszeniem 


do domu zł. 3.00. Z przesyłką 
pocztową zł. 3.00. Zagranicą 
zł. 5; — Cena pojedynczego 
numeru u sprzedawców gr. 10. 
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Rok 1. Nr. 76. 


Tel. 30. 


SLOWO 


„Sroda 17-go czerwca 1931 roku. 


„Luka w umysłowości”. 


Znane pismo szwajearskie „Neue Zü- 
richer Ztg”. zamieszcza szereg artyku- 
łów p. t. „Niemcy i Polska”, w których 
stara się ująć syntetycznie stosunki 
wzajemne obu krajów. Stwierdza ono, 
że dążenie do rewizji granie kosztem 
Polski jest w Niemczech bardzo silne. 
Autor tych artykułów (J. H.) uważa to 
za „lukę w umysłowości ludzkiej* i sta- 
ra się wyperswadować Niemcom tę ten- 
dencję. ` 

„Należałoby się zastanowić—pisze autor 
artykułów—czy ta rewizja, nawet w ra- 
zie pomyślnego jej przeprowadzenia, mo- 
głaby dać Niemcom to, czego się spo- 
dziewają, albowiem Niemcy przez to 
nie odciążyłyby swego rynku przemysło- 
wego, natomiast cbciążyłyby swój or- 
ganizm, niemożliwy do asymilacji, mniej- 
szością narodową“... 

„Luka w umysłowości niemieckiej” 
jest większa, aniżeli wyobraża sobie 
poczciwy Szwajcar. Powstała ona już 
dawno, zaraz po zwycięstwie w wojnie 
francusko-pruskiej i po powstaniu Ce- 
sarstwa Niemieckiego, Niemcy pasowały 
wówczas samych siebie na Herrervolk— 
„naród panów”, którego powołaniem jest 
— panować nad innemi narodami, w 
szczególności nad narodami słowiańskie. 
mi, którym przeznaczono rolę „nawozu* 
pod kuiturę germańską, Cały szereg 
profesorów i uczonych pracował nad us- 
taleniem i utrwaleniem tej teorji. Sędzi- 
wy Mommen, badacz starożytności rzym- 
skich, wzywał swych rodaków, by pał- 
kami rozbijali „twarde łby słowiańskie”. 
Inni znowu profesorowie i uczeni nie- 
mieccy wykazywać usiłowali, że wszyst- 
ko, cokolwiek ludzkość miała pięknego 
i wzniosłego w dziejach, zawdzięcza ra- 
sie germańskiej. Germaninem miał być 
bohater Odyssei Achilles, bogowie Olim- 
pu modelowani byli w wyobreźni staro- 
żytnych Greków według wzoru rasy ger- 
mańskiej. Germanami mieli być również 
i „ludzie Odrodzenia” — Leonardo da 
Vinci, Michał Anioł itd. Już nietylko na- 
rody słowiańskie, ale i łacińskie, Nie 
współżycie z innemi narodami, ale pa- 
nowanie nad całym światem stało się 
hasłem Niemiec. 

„Luka w umysłowości niemieckiej” 
rozwierała się coraz szerzej, wreszcie 
rozwarła się w przepaść wielkiej woj- 
ny. W przepaść tę wpadły miljony ist- 
nień ludzkich, całe góry złota, cały do- 
brobyt Europy przedwojennej. Wpadły 
w nią i marzenia niemieckie o panowa- 
niu nad światem. Nie nadługo jednak, 
jak się okazuje, Nauka, jaką dostali 
Niemcy, okazała się zbyt słaba. „Luka 
w umysłowości niemieckiej” rozwierała 
się znowu do przepastnych rozmiarów. 
Nie mówi się wprawdzie i nie pisze na 
razie o Wetherrschaft, o panowaniu nad 
światem. Mówi się i pisze o zwaleniu 
planu Yocunga-i o rewizji granic. Drugie 
to hasło zawiera w sobie właściwie — 
plan unicestwienia Polski. 

Psychika nacjonalizmu niemieckiego 
daleka jest od tych argumentów zdrowe- 
go rozsądku, ze stanowiska którego TOZ- 
patruje postulat niemiecki publicysta w 
„Neue Ziirichr Ztg”. Idzie ona raczej po 
linji autora powieści fantastycznej Part- 
henau, który nakreślił plan kompletne- 
go unicestwienia Polski i Narodu Pol- 
skiego. Polska, według tej fantazji, ma 
być rozbita, zaś Polacy — rozsiedleni 
po niezmierzonych przestrzeniach Syberji 
i azjatyckich posiadłości Rosji sowiec- 
kiej, by na jedno osiedle nie wypadło 
więcej, aniżeli dwie rodziny polskie. 
Majaczenia chorej wyobraźni — powie- 
my. Tak, ale obecny prezydent Rzeszy 
feldmarszałek Hindenburg w dobie two- 
rzenia beselerowskiej Polski „niepodle- 
głej” projektował również odgrodzenie 


tego fragmentu państwowego od Rzeszy . 


niemieckiej 100.kilometrowym pasem 


szerokości, z którego miała być wysie- 
dlona ludność polska i osadzona — nie- 
miecka. Niezbyt to dalekie od pomysłów 
autora „Parthenau”. „Luki umysłowości 
niemieckiej” nie wypełnią argumentu 
rozsądku i odwoływania się do potrzeby 
pokojowej współpracy państw i narodów 


dla przełamania światowego kryzysu 
gospodarczego. Nie wypełnią go również, 
a raczej do jej rozszerzenia przyczynią 
się filary socjalistycznego rządu angiel- 
skiego z nabrzmiewającą znowu „wolą 
do podboju” Rzeszą niemiecką. 

Zgoła innemi środkami należałoby tę 
lukę w świadomości niemieckiej wy- 
pełnić. 

DZETA. 


Poważne obniżenie budżetu. 


Wielkie oszczędności min. skarbu p. Jana Piłsudskiego. 


WARSZAWA. Minister skarbu p. 
Jan Piłsudski udzielił wywiadu przed- 
stawicielowi „Gazety Polskiej”, M. in. 
zupełnie dokładnie przedstawił p. min. 
sprawę budżetu. Rząd poprzedni—mórił 
p. minister — czynił bardzo ‘wielki wy- 
siiek celem zbliżenia strony dochodowej 
i roschodowej budżetu. 

„Najpoważniejszem, a nieuniknionem 
posunięciem—mówi p. min. — była zni- 
Żka uposażeń funkcjonarjuszów państwo- 
wych; następnie — przerzucenie części 
wydatków inwestycyjnych na długoter- 
minowe kredyty zagraniczne oraz kom- 
presja wydatków rzeczowych. Poszliśmy 
dalej po tej samej drodze. Podzielam 
całkowicie zdanie mego poprzednika, że 
jeśli wydatki coroczne zredukujemy pc- 
niżej 2 i pół miljarda, wówczas deficyt 


zagrażać nam nie może. W tej chwili 
stwierdzić mogę, że jestto wykonalne. 
Na ostatniej Radzie Ministrów zapadła 
uchwała zniżenia wydatków na rok bie- 
żący do wysokcści 2.450 milj, zł. Plano- 
wa redukcja budżetu, włącznie z konie- 
cznemi posunięciami natury organiza- 
cyjnej, została dokładnie przepracowana 
i postanowiona. Dla osiągnięcia tego 
celu przystępujemy niezwłocznie do u- 
sprawnienia administracji przez zespole- 
nie prac, komasację urzędów, kasowanie 
zbędnych instytucyj oraz funkcyj równo- 
ległych organów administracji państwo- 
wej i samorządów, uproszczenie systemu 
rąchunkowo-kasowego i t. p. Równowa- 
ga hudżetowa będzie więc bezwzględnie 
utrzymana*, 


BRIAND PRZED UPADKIEM. 


Opozycja przypuści jutro gwałtowny atak na niedoszłego 
prezydenta Francji. 


PARYŻ. Mowa, wygłoszona wczoraj 
w Gourdon przez ministra Brianda, bę- 
dzie miała niezwykle doniosłe konse- 
kwencje polityczne. Deputowany Franklin 
Bouillon nie kryje się z zamiarem wy- 
wołania w lzbie debaty, która powinna 
pociągnąć za sobą upadek gabinetu. 

W wywiadzie, udzielonym dzienni- 
kowi ”Figaro*, oświadczył on: „Natych- 
miast po odczytaniu orędzia prezydenta 
republiki, zażądam od premjera, aby 


przyjął bez zwłoki dyskusję nad moją 
interpelacją. Próba zawładnięcia umysła- 
mi b. kombatantów nie pozwala na dal- 
sze oczekiwanie ze strony części parla- 
mentu. 

Zostanę może pobity we wtorek, nie 
przeszkodzi to mi stanąć znowu do wal- 
ki. Trzeba nareszcie wyrwać Francję z 
rąk tych, którzy ją chloroformowali i 
chloreformują i prowadzą ku wojnie“. 


w e ee 
Król Karol o polityce Rumunii. 
Orędzie monarchy do narodu na otwarciu sesji 
nowego pariamentu. 


BUKARESZT. Wczoraj po nabożeń- 
stwie, odprawioneim w kościele parafjal- 
nym, król dokonał uroczystego otwarcia 
sesji parlamentarnej w obecności wszyst- 
kich senatorów i doputowanych człon- 
ków rządu, oraz licznie zebranej publi- 
czności, która powitała króla długotrwa- 
łemi oklaskami. 


W wygłoszonem orędziu król zazna- 
czył m. in.: 

„Opłakane stosunki życia parlamen- 
tarnego, których początek znajdujemy w 
naszej przeszłości, winny ustąpić miejsca 
skutecznej współpracy, gdyż Ona jedynie 
może dać naszemu krajowi trwałe insty- 
tucje, nieulegające zmianom, zależnym 
od zmian rządu. 

„ Zasadniczym celem obecnego rządu 
jest wytworzyć w kraju taki stan umy- 
słów, któryby opierał się na podłożu 


woiności, a nie na auorytecie, zbyt czę- 
sto osłabionym, stan umysłów, który 
przez swe wartości byłby dla Ramnnji 
przedewszystkiem w tych częściach kra- 
ju, Które nie posiadały dawniej swego 
niopodległego bytu. 

Poruszając zagadnienie polityki za- 
granicznej, król powiedział między in.: 
„Stosunki nasze z wszystkiemi krajami 
są w dalszym ciągu przyjazne. Uczyni- 
my wszystko, eo w naszej mocy, ażeby 
je umocnić. Stosunki z narodami sprzy- 
mierzonymi pozostaną nienaruszone. Z 
narodami tymi jesteśmy połączeni wspo- 
mnieniami sławnej przeszłości, oraz pra- 
gnieniem utrwalenia korzystnych wyni- 
ków, jakie osiągnęliśmy wraz z niemi. 
Celem naszym jest dalsze wzmoenierie 
tej międzynarodowej solidarności, która 
jest jedynie możliwą podstawą cywili- 
zacji”. (PAT). f 


„Nautilus“ wniebezpieczeństwie. 


Nieudała podróż łodzi podwodnej kapitana Wilkinsa do bieguna 
północnego. — Olbrzymie fale miotają łodzią. 


LONDYN. Łódź podwodna kapitana 
Wilkinsa, „Nautilus”, znajdująca się w 
drodze do bę im północnego, po odda- 
leniu się od Nowego Jorku na 1.500 mil 
morskich, uległa wielkiemu nieszczęściu: 
wskutek - pęknięcia dwóch cylindrów, 
wyczerpały się baterje, a wzburzone fale 
Atlantyku miotają łodzią na wszystkie 
strony. 

Na alarm za pomocą telegramów ra- 
djowych z „Nautilusa”, wyjechały bez- 


zwłocznie dwa amerykańskie krążowniki 
i jeden transportowiec, aby nieść pomoc 
zagrożonej łodzi. 


Radjostacja „Nautilusa” została nastę- 
pnie zupełnie uszkodzona, 


Krążownik „Wyoming” wziął „Nauti- 
lusa” na linę, aby go przyholować do 
najbliższego portu, jednakże mimo to — 
ag podwodnej grozi niebezpieczeń- 
stwo, j 


Cena numeru 10 gr. 


CENY OGŁOSZEŃ: Przed tek- 
stem 40 gr. za wiersz mm., na- 
desłane i w tekście 30 gr., za 
tekstem 20 gr., — tabelaryczne 
50 pr. drożej, zagraniczne 100 pr. 
Drobne ogłoszenia 10 gr. za 
wyraz — Najmniejsze 1 złoty. 


a polityczny, społeczny i literacki, poświęcony sprawom miasta Częstóchowy i powiatu. 


REDAKTOR PRZYJMUJE codziennie od godziny 10 — 11 i. 15 — 16. 


| P.K.O. Nr. 307.955 


Odpowiedź Papieża na 
notę Rzymu. 


RZYM. Wczoraj wystosował Ojciec 
św. odpowiedź na notę rządu włoskiego, 
która wręczona została  Mussoliniemu. 
O treści tej noty dotychczas nie wia- 
domo. 


Przedłużenie pracy w kopalnizch 
o pół godziny. 

GENEWA. Na międzynarodowej kon- 
ferencji pracy uchwaliła komisja wę- 
glowa wniosek grupy robotniczej, popar- 
ty przez rządy: angielski, niemiecki i 
holenderski, zezwalający na wprowadze- 
nie pół godziny pracy ponad normę, ce- 
lem utrzymania technicznego ruchu w 
kopalniach pracujących normalnie. 

Dodatek za ten czas nadobowiązko: 
wy, który dotyczy jedynie 5 proc. ogól- 
nej liczby zatrudnionych w kopalni ro- 
botników, ustalono na 25 proc. Wniosek 
powyższy przeszedł 29 głosami przeciw- 
ko 2. Wniosek o przedłużenie nadobo- 
wiązkowego czasu pracy do całej godzi- 
ny, stawiony z ramienia przedsiębior- 
ców, odrzucono znaczną większością gło- 
SÓW. 


Hitlerowcy usiłowali pobić 
kanclerza Briininga 


HILDESHEIM (Hannower). Kanclerz 
Rzeszy dr. Brüning tylko dzięki przy- 


padkowi uniknął pobicia przez bojówki 
hitlerowskie, które oczekiwały jego przy- 
bycia na dworcu kolejowym w. Hildes- 
heim, dokąd miał przyjechać po powro- 
cie z Neudeck, gdzie odbył konferencję 
z prez. Hindenburgiem. 

W drodze powrotnej zmienił jednak 
dr. Brüning pierwotny plan jazdy kole- 
ją, to też w Hanowerze opuścił pociąg 
i dalszą drogę do Hildesheim odbył sa- 
mochodem. Hitlerowcy widzieli wysia- 
dającege z pociągu sekretarza brunświ- 
ckiej rady przemysłowej dra. Vancka, 
którego mylnie wzięli za kanclerza, rzu- 
cili się nań i silnie go poturbowali; do- 
piero policja przyszła napadniętemu z 
pomocą, likwidując zajście. 


Międzynarodówka - komunistyczna 
radzi nad ogólnem położeniem 
w Europie. 


Z Moskwy donoszą, że cdbywają się 
ponowne narady międzynarodówki ko» 
munistycznej. Sesja nadzwyczejna zosta: 
ła zwołana przez dekret Stalina, który 
uzurpował władzę prezesa tej organizacji 
ze względu na otrzymane poufne wia- 
domości od posła sowieckiego w Ber- 
linie. 

Na porządku dziennym obrad figuru- 
je jeden punkt: sytuacja w Europie. 

Jak słychać z kół dobrze poinformo- 
wanych, na pierwszem posiedzeniu pre- 
zydjum kominterna postanowiono „Troz- 
począć wojnę partyzancką komunizmu 
w państwach europejskich”. 

W obradach bierze udział ograniczo- 
na liczba dygniarzy sowieckich. Wszyst- 
kie urlopy letnie urzędników olbrzy- 
miej instytucji propagandy rewolucyjnej 
zostały telegraficznie odwołane, the 


Burza na odczycie ekonamisty 

niemieckiego. 

BERLIN. Na kogresie północno - za- 
chodnich Izb rękodzielniczych w Alto- 
nie m. in. przemawiał prof. Werner 
Sombert, wielki ekonomista niemiecki. 
W połowie referatu doszło do gwałtow- 
nych protestów przeciw jego wywodom. 
Stanowisko wrogie przeciwko prof. za- 
jęli również syndyk i wiceprezydent 
związku rękodzielników tak dalece, że 
musiał on przerwać referat i opuścić 
zgromadzenie. 


Sir. 2. 
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Wielkie źródło mineralne odkryto 


w Małopolsce Wschodniej. 


LWÓW. Na gruntach miasta Brze- 
żŻany w czasie robót ziemnych przy bu- 
dowie mostu na Złotej Lipie, natrafiono 
na obfite źródło mineralne z wielką za- 
wartością siarki i żelaza. 


Kolarze polscy jadą do Stambułu 


na polskich rowerach. 


CZERNIOWCE.  Przejeżdżała tędy 
czwórka kolarzy warszawskiego T-wa 
Cyklistów, udająca się na rewerach pol- 
skiej fabrykacji przez Bukareszt i Sofję 
do Stambułu. (PAT.) 


Wydalenie księdza-hakatysty z Polski. 


POZNAŃ. Wikary niemieckiego koś- 
cicła parafjalnego w Nowym Tomyślu 
ks. Matuszczak, z pochodzenia Niemiec, 
otrzymał od władz administracyjnych 
rozkaz opuszczenia terytorjum Polski w 
ciągu 48 godzin. Ks. Matuszczak jest 
p Sg hakatystą, wrogiem Polaków i 
Polski. 


Zamordawanie dyrektora szkoły 


w Olkuszu 
W ub. sobotę zamordowano wśród 
tajemniczych okoliczności dyrektora 


szkoły rzemiosł w Olkuszu Ignacego Ko., 


walskiego. W czasie snu wtargnęli do 
mieszkania ś. p. Kowalskiego nieznani 
bandyci którzy strzelili do śpiącego, za- 
bijając go na miejscu, poczem zbiegli. 
Zachodzi podejrzenie, że podłożem zbro- 
dni była zemsta osobista, gdyż zbrodnią- 
rze nie ruszyli w mieszkaniu niczego. 


Prymas Hiszpanji wydalony z kraju. 


PARYŻ. Dzienniki francuskie dono- 
szą że kiedy kardynał prymas z Toledo, 
msgr. Segura powracał z Rzymu do 
Hiszpanji, oświadczono mu po przekro- 
czeniu granicy, iż z polecenia rządu hisz 
pańskiego musi opuścić kraj. 


40 kościołów spłonęło w Hiszpanji. 


CITTA DEL VATICANO. Biskup 
djecezji Malaga pcsianowił pozostać w 
Gibraltarze, sąsiadującym z jego obsza- 
rem djecezjalnym. Przedstawicielom pra- 
sy oświadczył biskup, iż komuniści hisz- 
pańscy spalili w Maladze 40 kościołów, 
oraz pałac biskupi, który spłonął wraz 
ze wszystkiemi sprzętami. 


Krwawa walka z komunistami 
we Francji. 
Agenci Moskwy okradli i podpalili 
wiele sklepów. — Polegli i ranni 
w walkach uiicznych. 


RONBATX. Komuniści usiłowali, 
wbrew zakazowi, utworzyć pochód i u- 
rządzić manifestację. Policja rozproszyła 
mąnifestantów, którzy niebawem zebrali 
się ponownie i wystąpili przeciwko po- 
licji, obrzucając ją kamieniami. Policja 
przywróciła porządek. aresztując dziesięć 
osób. 

Około godz. 21 manifestacje komuni- 
styczne powtórzyły się. Pluton kawale- 
rji, który zmuszony był szarżować prze- 
ciwko manifestantóm, obrzucony był ce 
głami i butelkami, Przez kilka godzin 
komuniści w liczbie 700 — 800, ścierali 
się z policją, rzucając na nią wszelkiego 
rodzaju pociski. Wielu policjantów od- 
niosło rany, 4 ch manifestantów areszto- 
wano. 

' Manifestanci zniszczyli na jednej z 
ulic bruk i poustawiali barykady w celu 
niedopuszczenia do szarży kawalerji. 

PARYŻ W Roubaix doszło ponow- 
nie do rozruchów. Pochód, złożony z 300 
komunistów, przeciągając przez miasto 
rozbijał wystawy sklepowe i latarnie u- 

liczne. W ciemnościach demonstranci 
ograbili skiepy, poczem ustawili baryka- 
dy. Jeden ze sklepów, podpalonych przez 
komunistów spłonął. Tłum obrzucał ka- 
mieniami straż cegoiową, która ratowała 
` płonące sklepy. Oddziały kawalerji roz- 
pędziły tłum, walczący z wojskiem ka- 
mieniami. Wielu żołnierzy i policjantów 
odniosło rany. Aresztowano około 30 
osób. 


boś się psuje w czerwonym raju... 
Sensacyjne aresztowania wśród 
czekistów na Sybirze. — Oficer 
podłożył bombę pod lokal GPU. 
~ MOSKWA. Wielką sensację wywo- 
łało w Tomsku aresztowanie kilkunastu 


urzędników syberyjskiego GPU z dwo- 
ma członkami kolegjium GPU na czele. 


EASE ENEE TEA 7 IERE E AEE DGP DO RWE TAE GS DSO PRZEBEPOCH E 
TEATR „ODEON — Dziś i dni następnych. 

2 Dziś wspaniały, przebojowy dźwiękowiec „PARAMOUNTU* 
Pieśń Zywiołów 
Dramat miłości i poświęcenia w 10-ciu wielkich aktach. 

Reżyserja gepjalaego WIKTORA FLEMINGA, w rolach głównych: prześliczna 


Lupe Velez, idealny kochanek Gary Cooper i Louis Volheim boha- 
ter filmu „NA ZACHODZIE BEZ ZMIAN”. 


NAD PROGRAM: 
SENSACJA! 


KULTURA CIAŁ 


Film poświęcony nowoczesnym 
metodom kultury cielesnej. —— 


Jako dodatek dajemy: Najnowszy tygod. dźw. „Paramountu“ Oczy świata 


a pierwszy seans 


o rozpoczęcia przedstawienia wszystkie krzesła parterowe 1 zł. 
Las 


350 pasażerów w nurtach oceanu. 


Rozdzierające sceny na okręcie wycieczkowym 
u brzegów Francji, 


PARYŻ. Wszystkie dzienniki tutejsze 
przepełnione są wiadomościami o wstrzą- 
sającej katastrofie, jakiej uległ okręt wy- 
cieczkowy „St. Philibert”, wiozący na 
pokładzie zgórą 500 pasażerów, odbywa- 
jących wycieczkę na wyspę Ile de Noir- 
moutier. 

Wśród pasażerów było wielu robotni- 
ków, kuracjuszów i dzieci. 

W drodze powrotnej, gdy okręt znaj- 
dował się w zatoce u ujścia rzeki Loa- 
ry, zerwała się gwałtowna burza, — pa- 
sażerowie, będący głównie na pokładzie, 
chcąc się ratować przed straszliwym wi- 
chrem, skłębili się w jednem miejscu, 
skutkiem czego okręt począł się pochy: 
lać, a straciwszy zupełnie równowagę, 
począł tonąć. 

Wielu z pasażerów, widząc bezna- 
dziejność położenia, rzuciło się w nurty 
oceanu, aby dopłynąć do brzegu, bardzo 


oddalonego: 

Okręt w jednej minucie poszedł na 
dno. Ogółem zginęło około 850 osób, 
bądź na okręcie, bądź też skutkiem u- 
traty sit w pływaniu. Straszne to nie- 
szczęście zauważył latarnik z pobliskiej 
latarni i bezzwłocznie zaalarmował po- 
bliski port, skąd wyruszyła pomoc, która 
okazała się już spóźnioną. 

Na powierzchni oceanu pływało setki 
trupów. Zdołano uratować około 150 lu- 
dzi. Dotąd jeszcze wyławiane są trupy 
z morza, które jest w dalszym ciągu 
wzburzone. 

W St. Nazaires gromadziły się przez 
całą noc olbrzymie tłumy ciekawych i 
krewnych wycieczkowiczów, dopytując 
o los nieszczęśliwych ofiar okropnego 
orkanu. Narazie nie zdołano jeszcze do- 
kładnie ustalić właściwej liczby zato- 
piouych. 
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Aresztowania zostały dokonane przez 
specjalną kemisję centralnego GPU z 
Moskwy. 

Według pogłosek, aresztowania na- 
stąpiły wobec wykrycia spisku, który 
zmierzał do proklamowania dyktatury 
wojskowej na Syberii. 

MOSKWA. W Kronsztadzie dokonz- 
no zamachu na życie delegata wojsko- 
wego GPU. Rajneke, który przybył z 
Moskwy, aby przeprowadzić śledztwo w 
sprawie wybuchu bomby w lokalu miej- 
scowego GPU. 

Pod zarzutem zorganizowania Oby- 
dwu zamachów władze sowieckie are- 
sztowały oficera sowieckiej marynarki, 
członka komunistycznej partji Wasilje- 
Wa. 


Mac Donald pozostaje na stanowisku. 


LONDYN. W czasie głosowania w 
Izbie Gmio nad poprawką, zgłoszoną do 
ustawy o porządku gruntowym, doszło 
do bardzo niemiłego dla rządu ukształ: 
towania się sytuacji. Okazało się, że za 
wnioskiem opozycji wypowiedziało się 
223 posłów przeciw 208. Na zapytanie 
przywódcy opozycji Baldwina, jak rząd 
ustosunkuje się wobec dalszej debaty i 
jakie wyciągnie konsekwencje z wyniku 
głosowania, odpowiedział Mae Donald, 
że wynik głosowania nie narusza w ni- 
czem całości projektu rządowego i rząd 
poprawkę tę akceptuje, to też wynik 
głosowania nie ma dla rządu zasadnicze- 
go znaczenia. Z powyższego oświadcze- 
nia Mac Donalda wynika, że rząd do 
dymisji się nie poda. 


Siły zhrojne Stanów Zjednoczonych. 


WASZYNGTON. Rząd Stanów Zjed- 
noczonych przesłał do Ligi Narodów w 
związku s zapowiedzianą na luty 1932 r. 
konferencją rozbrojeniową dane, doty- 
czące stanu armji i marynarki Stanów 
Zjednoczonych oraz zapasów materjałów 
wojennych. 

Stan efektywny armji lądowej wy- 


nosi 139,957 ludzi, stan marynarki 109,886 - 


ludzi, łącznie ze stanem liczebnym służ- 
by lotniczej, z której 13,156 ludzi jest 
zaliczonych do armji lądowej, a 14,169 
do marynarki. 

Tonaż globalny marynarki wynosi 
1,251,840 ton, do której to liczby są już 
włączone statki, znajdujące się w budo- 
wie oraz okręty, mające być wycofane 
z użycia. (PAT.) Ż 


Sad nad szpiegami komunistycznymi 
w Rumunji. 


BUKARESZT. Przed tutejszym sądem 
toczył się proces szpiegów, działających 
na rzecz Rosji, w liczbie 58 osób, w tem 
kilkunastu oficerów rumuńskich. 

Główny oskarżony i zarazem przewo. 
dnicząey organizacji, mjr. Versan, który 
z dawnej armji austro-węgiersk'ej prze- 
szedł w szeregi armji rumuńskiej, ska- 


zany został na 20 lat robót przy muso- 
wych i degradację. Z pozostałych oskar- 
żonych 8 *iu skazanych zostało na kary 


więzienia po 15 lat, jedna z oskarżonych > 


na 12 lat więzienia, 
więzienia. 

Z 25 oskarżonych, którzy zbiegli za- 
granicę, dwóch skazanych zostało na ro- 
boty przymusowe po 20 lat, zaś pozosta- 
łych 23 na reboty przymusowe po 1b 
lat, 7 oskarżonych sąd uniewinnił, zaś 
resztę skazał na roboty przymusowe od 
1 do 10 lat. 


a druga na 10 lat 


Okropne zderzenie się 2 okrętów. 

PARYŻ. Transatlantycki olbrzym pa- 
sażerski L'oji Francuskiej, „Rochambeau”, 
jadący z Ameryki, zderzył się na wyso- 
kości (Quessant z włoskim okrętem „Ung- 
heris”, który natychmiast zatonął, Z 
wielkim trudem udało się załodze okrę- 
tu frencuskiego uratować 29 osób z za- 


łogi okrętu włoskiege i przewieźć do 
Havru. „Rechambeau” doznał lekkich 
uszkodzeń. 


2 różnych stron 


w kiiku wierszach. 

— W lasach majątków. Huty Michaj- 
lin, pow, kosowski, wybucht groźny po- 
żar, który z trudem zdołano opanować. 
Spłonęło kilka tysięcy zrąbanyeh pni so- 
snowych wartości 75 tys. zł. 

— W związku z premjerą filmu pol- 
skiego „Na Sybir”, odbyła się w An- 
twerpji manifestacja przyjaźni polsko- 
belgijskiej. Na zaproszenie dyr. kina 
przybyli liczni przedstawiciele prasy i 
szereg wybitnych osób. —. 

— Na zarządzenie arcybiskupa z Can- 
terbury zwróeono się do całej ludności 
angielskieji irlandzkiej z wezwaniem do 
modłów na intencję uproszenia błogosła- 
wieństwa bożego dla konferencji rozbro- 
jeniowej, która ma się odbyć w 1932 r. 

— Na jednej ze stacy) syberyjskieh, 
oddział armji czerwonej, wysłany do Ja- 
kucka, rozbroił konwojujące go wojska 
G.P.U. Zabity został dowódca szwadro- 
nu. Zbuntowani żołnierze zrabowali ka- 
sę staeyjną, poczem uciekli do tajgi sy- 
birskiej. 

, — Przed kilku dniami odbył się w 
Madrycie ślub pary żydowskiej, którego 
udzielił rabin, sprowadzony z Marokka, 
Jest to pierwszy ślub według rutuału 
żydowskiego od chwili wypędzenia ży- 
dów w r. 1492 z Hiszpanii. 

— Z końcem b.m. urządza czerwona 
armja doroczne manewry na Ukrainie w 
rejonie pogranicza z Polską, W manew- 
rach weźmie udział kom. wojny Woro- 


szyłow i szef sztabu gen. Szaposzni: 


kow. | 

— Powódź w dolinie rzeki lnnu 
(Austrja), przybiera rozmiary katastro- 
falne i dochodzi do pierwszych domów 
miasta Hall, które ewakowano. Do za- 
grożonych miejscowości wysłano wojsko 
na pomoc. 


Wojsko jako wychowawca. 

82,229 żołnierzy nauczyło się czytać, 
pisać i rachować w 1980 roku. Dokona- 
ne świeżo przez Min. Spraw Wojskowych, 
statyssyki z dziedziny prae oświatowo- 
kulturalnych w wojsku, przynoszą ra- 
dosne cyfry, wykazujące owocną pracę 
referatu wojskowego, który z pomócą 
Tow. Szkoły Ludowej i Polskiego Białe- 
go Krzyża, przyczynia się wydatnie do 
tępienia analfabetyzmu w naszej armji. 
Ze wspomnianej statystyki dowiadujemy 
się, że w r. 1930 było 1.558 żołnierskich 
szkół początkowych, do których uczęsz- 
czało 90561 szeregowców, którzy o0- 
trzymali świadectwa, dające im po wyj- 
ściu x wojska prawa z ukończenia sako- 
ły powszechnej. Wogóle w jednym ro- 
ku nauczyło się w wojsku 82,229 żŻoł- 
nierzy analfabetów -— czytać, pisać i ra- 
ehować. Wspaniałe wyniki szkół po- 
czątkowych dla żołnierzy reprezentuje 
doskonale cyfra — 1,000,000 żołnierzy, 
którzy od powstania wojska polskiego do 
ZARA ub, roku kończyli szkoły poeząt- 
owe. 


Dobre, a tanie RADJO 


nabyć można tylko w firmie 


„RADIJOPOL" 


częstochowa, li Aleja 31. 


KRONIKA. 


KALENDARZYK 


Środa 17 czerwca: Innocentego M., Adoifa 
Wschód słońca: g. 3.15. Zachód 19.58 
Długość dnia 16 godz. 43 m. 


Nocne dyżury aptek. 
W nocy z wtorku na środę: Nowy Ry- 
aek, Kordeckiego. 
nocy z środy na czwartek: St. Rynek, 
3 Aleja, Ostatni Grosz. 


Nie będzie likwidacji Woje- 
wództwa Kieleckiego. Od pewne- 
go ezusu krążą pogłoski o zamierzonej 
rzekomo likwidacji Województwa Kielec- 
kiego, przez co Częstochowa miałaby 
przypaść do Woj. Krakowskiego. W 
związku z tem przedstawiciel „I K. C.” 
zwrócił się z zapytaniem do wojewody 
kieleckiego, p. Paciorkowskiego, który 
oświadczył m. in.: 

„Osobiście uważam — mówił p. wo- 
jewoda — że nie dość przemyślane roz- 
powszechnianie tych pogłosek niepo- 
trzebnie wprowadza pewne, zrożumiałe 
zresztą zdenerwowanie wśród zaintere- 
sowanych sfer ludności, a szczególnie 
szkodliwie odbija się na życiu gospo- 
darczem, w pierwszym rzędzie na ruchu 
budowlanym. 

Projekt nowego  administraeyjnego 
podziała państwa jəst — o czem wszy- 
stkim wiadomo — przedmiotem rozwa- 
Żań i dyskusji, lecz trudno dziś przesą- 
dzać, jakie będą rezultaty tych rozwa- 
żań. W dobie obecnej — konkludował 
p. wojewoda —likwidacja specjalnie Wo- 
jewództwa Kieleckiego jest najzupełniej 
nieaktualna”, 

Dodać należy, że ostatnio p woj, Pa- 
ciorkowski przyjął liczne delegacje wszy- 


j stkich sfer lud ości z całego terenu wo- 


jewództwa, m. 12. także z Zagłębia Dą. 
browskiego i Częstochowy, które bez- 
względnie wypowiedziały się za utrzy= 
maniem Województwa Kieleckiego. 


Pielgrzymki i wycieczki. 
Z różnych stron Polski przybyło 
dziś w nocy kilkaset osób. 


Dzis'ejszej nocy zawitało do Często- 
chowy kilka wycieczek szkolnych i piel= 
grzy mek. > 

O gods. 2-giej w nocy przybyła spe 
cjalnym wagonem wycieczką uczenie 
Państwewej Szkoły Przemysłowo Handlo- 
wej z Łodzi. Po zwiedzeniu miastą i 
świątyni jasnogórskiej wycieczka odje- 
chała w południe do Krakowa i dalej do 
Zakopanego. Ë 

O godz. 4 i pół rano przybyłą w 2 ch 
wagonach z Wilna wycieczka gimna- 
zjum ks. misjonarzy. Wycieczką ta za- 
bawi w Częstochowie 2 dni. 

— Tymże pociągiem przybyły jeszcze 
2 wycieczki szkolne: gimnazjum pań- 
stwowego im. Potockiej i seminarjum Kat, 
Zw. Polek. Te dwie wycieczki po krót- 
kiej wizycie wyjeżdżają do Krakowa. 

, — Również dzisiejszej nocy przybyła 
pielgrzymka, złożona z 64 osób, człon- 
kiń Związku Ziemianek z powiatu gró- 
jeckiego, Pielgrzymka opuszcza Często- 
chowę jutro w nocy. 
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„SŁOWO“ 


Sir. $. 


Wstrzymanie 15-procnntowe- 
-0 dodatku pracownikom samo- 
ządowym. Ozólnikiem z dnia 9 czer- 
wca min. spraw wewn. zwróciło się do 
wojewodów, aby polecili samorządowym 
organom, uchwalającym powzięcie u- 
chwał o zaprzestaniu wypłacania dodat- 
ku 15, proc., o ile to opiera się na po- 
przednich uchwałach tego organu. Tam, 
gdzie wypłata odbywa się na podstawie 
uchwały organów zarządzających, wy- 
płaty mają być wstrzymane bez uchwa- 
ły. Gdyby związki komunalne wniosły 
przeciwko zarządzeniu wojewodów 0 za- 
przestaniu wypłacania 15 proe. dodatku 
odwołania do Najwyższego Trybunału 
Administracyjnego, wojewodowie mają 
wydać skarżącym związkom komu- 
nalnym uzupełniające zarządzenia, pole- 
cające natychmiastowe wykonanie po- 
przedniego zarządzenia. i 


Nowa zmiana rozkładów jaz- 
dy pociągów na linji Czestocho- 
wa-Kielce. Z dniem wczorajszym na 
linji Częstochowa-Kielce wprowadzono 

ewne zmiany w ruchu pociągów oso- 
owych, które podajemy naszym czytel- 
nikom. 

Tak więc do 30 września b. r. kur- 
sować będą następujące pociągi: 

Z Częstochowy odchodzą: 1) o godz. 3 
m. 56, 2) 6 m. 80 1 8) 17 m. 14. 

Z Kielc przychodzą: 1) 5 m. 19, 2) 11 
m. 04 i 8) 21 m. 21. 


Bezpośrednia komunikacja do 
Wisły. Z dniem dzisiejszym dyrekcja 
kolejowa w Warszawie wprowadziła sta- 
łą bezpośrednią komunikację do Wisły, 
uroczej miejscowości kąpielowej na Ślą- 
sku. 

W tym celu codziennie będzie przy- 
czepiany w Warszawie do pociągu pośp. 
nr. 5 wagon dla podróżnych, jadących 
na letnie wywczasy do Ustronia i Wisły. 
Wagon ten będzie powracać poe, pośp. 
mr. 6. Komunikacja ta ma być utrzyma- 
na do późnej jesieni. 

Poc. nr. 5 odjeżdża s Częstochowy 0 
godz. 3 m. 57, poc. nr. 6 przybywa do 
Częstochowy o godz, 2 m. 42. 


Kursy sędziowskie dla naczei- 
ników straży ogniowych Pod 
przewodnictwem wojewódzkiego inspek- 
tora straży pożarnych p. Plebanka oraz 
w obecności innstruktorów pp. Kałkow: 
skiego i Jaroszewskiego i kom. Czę- 
stochowskiej straży ogniowej p. Sered- 
nickiego, odbywały się w ub. sobotę i 
niedzielę kursy sędziowskie dla naczel- 
ników strażackich z powiatów: często- 
chowskiego, będzińskiego, zawierciań- 
sziego i olkuskiego. 

Na zakończenie. kursu uczestnicy wy- 
jechali na ćwiczenia do Janowa, gdzie 
brało udział około 220 osób. Wykładów 
słuchało 38 osób, kandydatów na sę- 
dziów. 


Spadek bezrobocia w Często- 
chowie. W końcu ub, tygodnia liczba 
bezrobotnych zarejestrowanych w PUPP. 
wynosiła 11,286 osób, z czego na Czę- 
stochowę przypada 6,494 osób. W po- 
równaniu z poprzednim tygodniem licz. 
ba bezrobotnych zmniejszyła się o 214 
osób. Zasiłki pobierało 4,076 bezrobot- 
nysh b. pracowników fizycznych i 270 
umysitowych. 


Owa nieszczęśliwe wypadki 
na kolei. Wczoraj wieczorem na sta- 
cji csobowej w Częstochowie wydarzyły 
się 2 wypadki z ludźmi. Około godz. 
21, częstochowski maszynista p. Feliks 
Podlewski, idąc do parowozu, stojącego 
na torach trakcyjnych, wskutek panują- 
cych ciemności wpadł do kanału, przy- 
czem zwichnął sobie nogę, oraz uległ 
tak dotkliwemu  potłuczeniu, że felczer 
kolejowy p. Zwoliński musiał udzielić 
mu pomocy. 

O tej samej godzinie robotnik tutej- 
szej ekspedycji kolejowej, Józef Kasiń- 
ski, podczas przewożenia na rampie 
ciężkiego ładunku blachy, zahaczył 
wózkiem o ścianę magazynu i straciw- 
szy równowagę, upadł z pomostu na 
aiemię tak nieszczęśliwie, iż uderzył 
prawą ręką o szynę. Kasiński oprócz 
dotkliwego potłuczenia włamał prawą 
rękę w dwóch miejscach. Poszwankowa- 
nego odwieziono do szpitala. 


Przyłapani złodzieje. P. Ale- 
ksemu Sapale, zain. we wsi Dudki, gm. 
Rędziny, skradł rower wartości 120 zł, 
Edward Kasprzyk (Garncarska 14). 


Bandycki napad pijaka na ko- 
bietę. Na ul. Bielańskiej 
Katarzynę Połacik (zam. tamże nr. 3) 
Lucjan Traczyk (Polna 21), który pod 
groźbą pobicia wymusił od niej zł. 1,50 
na wódkę. 
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zaczepił p. 


Jeszcze o święcie 27 p. p. 


Obiad żołnierski, wydany wczoraj na 
dziedzińcu koszar, zgromadził pokaźną 
liczbę przedstawicieli władz i organizacyj 
społecznych. Wśród gości obecni byli 
m. in. p. starosta inż. Kiihn, zarząd Zw. 
Oficerów Rezerwy z prezesem dr. Szwe- 
dowskim i sekretarzem p. Trawińskim 
na czele, a z poszczególnych pułków — 
delegacje oficerskie, Dobrze przyrządzo- 
ny obiad żołnierski smakował wszyst- 
kim. Przy stołach rozwinęły się ożywio- 
ne rozmowy na temat dawnych bojów, 
staczanych przez 27 p. p. w obronie Oj- 
czyzny, na temat wyszkolenia i trakto- 
wania żołnierza. 

Wiele humoru wnosił p, ppłk. Sęka- 
ra, stary Żołnierz legjonowy, wielokrotnie 
odznaczony w ciężkich zmaganiach o 
wolność Polski. 

Jak bardzo demokratycznie traktuje 
się żołnierza przez władze świadczy naj- 
wymowniej fakt, iż przy stołach żołnier- 
kskich zasiedli także oficerowie, gwa- 
rząc z szarakami, ci zaś swobodnie roz- 
prawiali o służbie, podnosząc dobrodziej- 
stwa wojska polskiego, jak referaty o- 
światowe, rozwój fizyczny każdego  żoł- 
nierza, dbałość o jego zdrowie, dobre 
wyżywienie, umundurowanie i mieszka- 
nie. 

Dowódca pułku p. ppłk. Czapliński 


odczytał telegram, nadesłany pułkowi z 
życzeniami od Marszałka Piłsudskiego, 
poczem wzniósł okrzyk na cześć Polski, 
Jej Prezydenta Ignacego Mościckiego i 
Marszałka Piłsudskiego, a orkiestra ode- 
grała hymn narodow -. 

Żołnierze, szanujący swego dowódcę, 
który jest dla nich prawdziwym wycho: 
wawcą, wzięli go na ręce, huśtając przez 
dłuższą chwilę, to samo stało się z si- 
łaczem p. ppłk. Sękarą, który, uchwy- 
ciwszy w swe żelazne ręce 2 Żołnierzy 
wraz znimi podrzucany był w górę przez 
gromadę szaraków. Wszyscy pp. ofiee- 
rowie byli przedmiotem gorących owa- 
cyj i długo huśtani przez żołnierzy. 


Po obiedzie odbyły się zawody spor- 
towe, a wieczorem dwa bale—jeden w 
kasynie oficerskiem przy ul. Kościuszki, 
gdzie zgromadziła się cała elita często- 
chowska, drugi w kasynie podoficer- 
skiem, dokąd też przybyło kilku pb. ofi- 
cerów, celem podkreślenia demokracji, 
jaka panuje w armji pelskiej. Zebrane 
w kasynie rodziny pp. podoficerów ba- 
wiły się w miłym nastroju do późnej 
nocy. 

Na obu zabawach, jak również pod- 
czas całego święta przygrywała dobrze 
zgrana orkiestra 27 pp. pod kierowni- 
ctwem st. sierż. p. Wcisio. 


Ze Związku Stow. Polskiej Mtodzieży Męskiej, 


Imponujący zjazd delegowanych. — Obrady w murach świątyni jasnogór- 
skiejj.—2 Wielkopolski przybyło pieszo 2-ch przedstawicieli 
tamtejszego Związku, 


W ubiegłą niedzielę odbył się w mu- 
rach świątyni jasnogórskiej zjazd dele- 
gatów Związku Stowarzyszeń Młodzieży 
Polskiej Męskiej. 

O godzinie 8 rano na placu związko- 
wym przy ulicy Najśw. M, P. zebrali się 
delegaci stowarzyszeń zamiejscowych i 
wszystkie miejscowe stowarzyszenia w: 
komplecie, z orkiestrą I-go Stowarzysze- 
nia z parafji św. Barbary. Raport przy- 
jął od zebranych ks. dr. Stanisław Czaj- 
ka, sekretarz generalny Związku, poczem 
wyruszył imponujący pochód ze sztan- 
darami i orkiestrą na czele na Jasną 
Górę 

Uroczyste nabożeństwo, odprawione 
zostało w kaplicy Cudownej Matki Bo- 
skiej, przez ks. magistra Lipę'z' Wieru- 
szowa, sekretarza Okręgu Wieluńskiego 
Związku Stow. Młodzieży Polskiej. Pod- 
niosłe kazanie wygłosił ks. dr. Stani- 
sław Czajka. 

Po nabożeństwie uczestnicy zjazdu 
spożyli skromne śniadanie w zabudowa: 
niach klasztornych, następnie dokonano 
zdjęcia fotograficznego wszystkich ucze- 
stników Zjazdu z Radą Związkową z pre- 
zesem, p. inż. Bartoszewskim, dyrekto- 
rem Szkoły Rzemieślniczo-Przemysłowej 
na czele. 

O godzinie 11-tej, w sali różańcowej, 
rozpoczęły się obrady, które zagaił pre- 
zes Rady Związkowej, p inż. Jan Barto- 
szewski, witając obecnych w serdecznych 
słowach, przyczem wspomniał o ostat- 
nich wydarzeniach w Rzymie, gdzie Ko- 
ściół katolicki i duchowieństwo narażone 
są na prześladowania. 

Mówca, będąc wyrazem wszystkich 
obecnych, wyraził współczucie Ojcu św. 
od zjazdu niedzielnego na ręce ks. bis- 
kupa dr. T. Kubiny. 

Pan inż. Bartoszewski zaprosił na 
przewodniczącego obrad p. Miodyńskie- 
go, na asesorów zaś pp.: Jastrzębskiego, 
Sobertyna, Badorę, Koreckiego, Kucype- 
rę, ks. magistra Lipę, prezesa I-go Sto- 
warzyszenia Oekusa, Jagusiaka,  orax 
kilku członków zarządów poszczególnych 
stowarzyszeń. 

Po odezytaniu porządku obrad przez 
przewodniczącego, p. Miodyńskiego, ze- 
brani odśpiewali hymn młodzieży męs- 
kiej „Hej, do apelu!” w układzie mistrza 
Feliksa Nowowiejskiego. 

Jako pierwsi przemówili dwaj przed- 
stawiciele Związku wielkopolskiego, któ- 
rzy przybyli na zjazd niedzielny z Po- 
znania pieszo. Obaj w piękaych słowach 
Życzyli zjazdowi pomyślnych obrad i 
jaknajwiększego rozwoju stowarzyszeń. 
Przemówienia Wielkopolan przyjęto bu- 
rzą długo niemilknących oklasków, a ks, 
dr, Czajka odpowiedział im w kiłku sło- 
wach, wznosząc następnie okrzyk na 
cześć gości wielkopolskich. 

Na zjazd nadesłano wiele depesz z 
życzeniami z różnych stron Polski i od 
wielu wybitnych osobistości. 

Po sprawdzeniu obecnych okazało się 
że samych tylko delegatów było obee- 
nych na zjeździe 187, 

Pięknie opracowany referat na temat 


„Radość życia* wypowisdział p. Grzanka, 
członek Stow. z Zawiercia. 

Sprawozdanie ogólne za r. 1930 zdał ks, 
dr. Czajka, a kasowe—p.inż. Bartoszew- 
ski. Sprawozdań nadesłało 6% stow., w 
których skupia się 1,968 członków, w pa- 
tronatach pracuje 849, w kołach przy- 
jaciół 148, zebrań ogólnych poszczególne 
stowarzyszenia odbyły 808, jedno ze 
stow. posiada wiasny dom, kółek oświa- 
towych w tych stowarzyszeniach jest 
99, kół marjologicznych 20, w kołach 
śpiewaczych jest 359 osób, w mnzycz» 
nych 154, w kołach wychowania fizycz- 
nego 694, w przysp. wojsk, 257, wycie- 
czek odbyły stowarzyszenia w roku spra- 
wozdawczym 117, zawodów sportowych 
urządzono 174, wieczornic i obchodów 
898, aparaty radjowe posiada 9 stowa- 
rzyszeń. Stowarzyszenia przystępowały 
do Komunji św. 9 razy w r. 1930. Swię- 
to młodzieży obchodziły 24 stow., w bi- 
bljotekach stowarzyszenia posiadają 8,985 
tomów, z czego w roku sprawozd. prze- 
czytano 6,862 tomów. z 

Sprawozdanie kasowe i komisji re-* 
wizyjnej (w zastępstwie), zdane przez 
przez prezesa Rady Związkowej, p, inż 
dyr. Bartoszewskiego, wykazuje, iż Zwią- 
zek posiada zgórą 5 tys. złotych w go- 
tówce. Wszystkie sprawozdania przyjęto 
jednogłośnie, udzielając zarządowi po- 
kwitowania. 

Budżet Związku na rok 1932 przed- 
stąwił ks. dr. Czajka w sumie 14 tys. 
zł, co zebrani zatwierdzili. Program 


_ prac na r. 1932 przedstawił również ks. 


dr. Czajka, który położył nacisk na ko- 
nieczność lepszej organizacji przysposo - 
bienia wojskowego, wychowania fizycz- 
nego i kółek oświatowych pod kierowni- 
ctwem doświadczonych instruktorów. 
Ks. dr. Czajka podał następnie do wia: 
domości, iż przeprowadzane są obecnie 
prace nad uporządkowaniem boiska 
związkowego. - 

Kilka trafoych uwag do programu 
prac derzucił ks, magister Lipa, którego 
przemówienie przyjęto z nadzwyczajnem 
zadowoleniem. 

Sprawę wycieczki do Gdyni odłożono 
na inne lata z powodu kryzysu gospo- 
darczego, natomiast postanowiono wziąć 
liczny udział w kongresie eucharystycz- 
nym w pobliskim Wieluniu. Uchwalono 
urządzić w Częstochowie ogółno - djece- 
zjalny zlot, z racji 25 lecia kapłaństwa 
ks. biskupa dr. Kubiny. W zjeździe tym 
zapowiedziały już swój udział związku 
z Łomży i Łodzi. 

Do J. E. ks. biskupa dr. Kubiny wy 
słano depeszę z wyrazami dołdu i sy- 
nowskiego przywiązania, prosząc o bło- 
gosławieństwo. s 

Na zakończenie odśpiewano hymn 
„My chcemy Boga“, poczem udano się 
do kaplicy Matki Boskiej ns cichą mo- 
dlitwę. : 

Przebieg zjazdu był niezwykle pod- 
niosły, a z całości wynikało, iż Związek 
Stowarzyszeń Młodzieży rozwija oży wio- 
ną działalność, krzewiąc umiłowanie zie- 
mi ojczystej i wiary ojców. 


Olbrzymie zastępy młodzieży, skupio- 
nej w tych stowarzyszeniach, to przy- 
szli światli obywatele kraju, gotowi zaw- 
sze ruszyć na wezwanie do obrony naj- 
śmiętszych ideałów, gotowi na ołtarzu 
Wiary i Ojczyzny złożyć wszystko. Obe- 
cnie hasłem młodzieży tej jest „Radość 
życia!“ 

Rada Związkowa wraz z e:łonkami 
poprzednimi i świeżo wybranymi przed- 
stawia się następująco: p: inż. Jan Bar- 
toszewski — prezes, ks. J. Patrzyk, kie- 
rownik szkoły p. Kowalczyk, p. A. Kla- 
tow, p. J. Klimas, p. W. Kolasiński, p. 
inż. J. Weber 4 Dąbrowy Górniczej, p. 
dyr. Stalens, p. inż, Piotrowski, p. inż. 
Knauer, p. referent Płazak, p. referent 
Galewicz, p. Ficenes, p. Księżyk z Ka- 
wodrzy, p. inż. Szweikowski, p. dyr. Ma- 
letz z fabr. „Stradom”, p. dyr. Pelker, 
p. Jastrzębski, p. Wiikoszewski, p. Woś- 
niak z Sosnowea, p. dyr. Szymański z 
Zawiercia, p. Miodyński, p. Bugajski 
z Kłobucka, p. Braksator, p. Bilik z So- 
snowca, ks. kan. Zawadzki z Krzepie, 
ks. M. Zawadzki z Wilkowiecka, ks. Le- 
wieki, p. Zieliński, p. Badora, p. kom. 
Serednicki, p. Grupiński, hr. Songajło 
z Sosnowca, ks. prob. Niedźwiedzki; do 
komisji rewizyjnej weszli pp.: sędzią Zie- 
mięcki, ks. kan. Grzywak, Mikołajczyk i 
Łukasiewicz z Dąbrewy Górniczej, 


Napad bandycki, kradzież i 
ujęcie napastników. Na drodze 
między wsiami Przyrówka — Panki do- 
szło do bójki między praktykantem 
lsśnym Saboczyńskim a Piotrem i Fran- 
ciszkiem Brzęczkami, zam. w Pankach. 
W trakcie zajścia bracia skradli Sabo- 
czyńskiemu rewolwer marki „Meata” 
Kal. 6.34, „usiłowali również skraść mu 
teczkę z pieniędzmi, mbiegli jednak na 
widok nadbiegających ludzi. 

Wieśniacy puścili się w pościg i po 
pewnym czasie zbiagów ujęto, oddając 
ich w ręce policji. A 
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Ogłoszenie. 

N. E. 2021-31. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Częstocho- 
wie rewiru II-go powiatu Częstochowskiego 
J. KOSSEK, zam. w Częstochowie przy ulicy 
Jasnej Nr. 21, ogłasza, że w dniu 23 czerwca 
1931 r. od godziny 10 zrana w /Częstocho- 
wie, ul. Głęboka Nr. 224 odbędzie się sprze- 
daż przez licytację ruchomości, należących 
de Walentego Matyszczaka, mianowicie: 
2-ch komi, wozu i sieczkarni ocenionych na 
zł. 750—, które mogą być sprzedane po ee- 
nie zniżonej jako w drugim terminie. 

Dmia 13 czerwca 1931 r. 


N. E. 1650-31. . 
, Komornik Sądu Grodzkiego w Częstocho- 

wie rewiru IIl-go powiatu Częstochowskiego 
J. KOSSEK, zam. w Częstochowie przy ulicy 
Jasnej Nr. 21, ogłasza, że w dniu 24 czerwca 
1931 r. od godziny 10 zrana w Parzymie- = 
chach, gm. Lipie odbędzie się sprzedaż przez 
licytację ruchomości należących do Karola 
hr. Potockiego, mianowicie: lokomobili, oce- 
niónej na zł. 5.000. 

Dnia 5 czerwca 1931 r. 
N.E. 2453-31 

Komornik Sądu Grodzkiego w Częstocho- 
wie rewiru Ill-go powiatu Częstochowskiego 
J. KOSSEK, zam. w Częstochowie przy ulicy 
Jasnej Nr. 21, ogłasza, że w dniu 24 czerwca 
1931 r. od godziny 10 zrana w Starokrzepi- 
cach, gm. Kuźniczka odbędzie się sprzedaż 
przez licytację ruchomości należących do 
Piotra Boreckiego, mianowicie: klaczy, źre- 
baka, krowy, byka, jałówki, wozu i wieprza, 
ocenionych na zł. 420 : 

Dnia 9 czerwca 1931 r. 

Komornik Sądowy Józef Kossek. 


Obwieszczenie Nr. 893-31. 


Komornik przy Sądzie Grodzkim rew. IV 
pow. Częstochowskiego, w Częstochowie za- 
mieszkały, na zasadzie art. 1030 P. C., ogła- 
sza, iż wdniu 15 lipca 1931 r. o godzinie 10 
zrana w Częstochowie przy ul. Górnej 
Nr. 4 na Ostatnim Groszu w miejscu 

rzechowania przedmiotów, w mieszkaniu 

LEOPOLDA NOWOWIEJSKIEGO zadługFe- 
liksowi Plaszczykowi odbędzie się sprzedaż 
przez licytację publiczną ruchomości, osza- 
cowanych na 700 zł, należących do tegoż 
Leopolda Nowowiejskiego, a mianowicie: 
mebli. 

Dnia 12 czerwca 1931 r. > 

Komornik Sądowy ST. STODÓŁKIEWICZ 


Obwieszczenie Nr. 893-31. 


Komornik przy Sądzie Grodzkim rew. IV 
pow. Częstochowskiego, w Częstochowie 
zamieszkały, na zasadzie art. 1030 P. C., 
ogłasza, iż w dniu 15'lipca 1931r.. o godzi- 
nie 10 zrana w Częstochowie przy ul. Naru- 
towicza Nr. 120 w miejscu przechowania 
przedmiotów, w mieszkaniu i pomieszcze- 
niach ANTONIEGO SZOPY za dług 
Feliksowi Plaszczykowi i in. odbędzie się 
sprzedaż przez licytację publiczną rucho- 
mości, oszacowanych na 1222 zł., należących 
do tegoż Antoniego Szopy, a mianowicie: 
mebli, urządzenia sklepowego i in. 

Powyższe ruchomości mogą być sprze- 
dane niżej szacunku jako w drugim terminie. 

Dnia 12 czerwca 1931 r. 

Komornik Sądowy ST. STODÓŁKIEWICZ. 


 Bojkotujmy kąpieliska 
na obszarze gdańskim! 


a 


Z KRAJU. 


P. Prezydent Rzeczypospolitej 
na zjeździe higjienistów w Gdyni. 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej przy- 
będzie na dzień 21 szy b. m. do Gdyni, 
gdzie weźmie udział w zjeździe higjeni- 
stów z całej Polski. Ponadto Pan Prezy- 
dent weźmie w tymże dniu udział w 
święcie wianków, urządzonem staraniem 
Polskiego Białego Krzyża. 


Kongres eucharystyczny w Piotrkowie. 

W ub. sobotę otwarto w Piotrkowie 
Trybunalskim kongres eucharystyczny, 
na który przybyli wysocy dygnitarze 
kościelni, w tej liczbie biskup _ często- 
chowski ks. dr. Teodor Kubina. Napływ 
wiernych był tak wielki, że w mieście 
i okolicach brakło mieszkań. We wszyst- 
kich świątyniach odbyły się w sobotę i 
niedzielę uroczyste nabożeństwa, wie- 
<czcrem zaś odczyty, akademje itp. 


Niemcy chwalą gospodarkę polską 
w Grudziądzu. 

Jeden z dzienników niemieckich w 
Pile zamieścił artykuł o Grudziądzu, 
stwierdzając znaczny rozwój miasta zą 
rządów polskich i wzrost ludności z 85 
na 60 tys. osób. Autor podkreśla piękny 
wygląd miasta, a w szczególności wiel- 
ką ilość kwiatów, jaką się w tem mie- 
ście na każdym kroku spotyka. 


Zlikwidowanie strajków tramwajowych 
w Warszawie i Łodzi. 

Władze policyjne aresztowały w War- 
szawie cały komitet komunistyczny w 
liczbie 11 osób, za spowodowanie straj- 
ku tramwajowego. W Łodzi z tych sa- 
mych powodów zamknięto lokal związku 


pracowników tramwsjowych. W obu 
tych miastach tramwaje kursują już 
normalnie, 


Ogromne spustoszenia od gradu, burzy 
i powodzi na Polesiu 

Grad wielkości orzecha włoskiego 
zniszczył zasiewy we wsi Mikulicze, gm. 
Horodyszcze. Rzeka Serwecz wezbrała i 
uszkodziła most i groblę w kierunku wsi 
Kisiele. Ulewa powyrywała głębokie 
dziury na drogach w gminie nowomy: 
skiej. We wsi Białolesiu, Jażbiny, Bia- 
łonogi grad wybił oziminę. Po klęsce 

powodzi znowu klęska gradobicia. 


Oberwana chmura zniszczyła szosę. 
Oberwanie się chmury zniszczyło dro- 
gę wojowódzką na przestrzeni Świtezi i 
granicy powiatu, skutkiem czego przer- 
wana została komunikacja między Bara- 
-Dowiczami a Nowogródkiem. 


Zajścia z bezrobotnymi w Król. Hucie. 


W ub. sobotę o godz. 9 rano podczas 
kontroli bezrobotnych w Król. Hucie ze- 
brało się na tamtejszej targowicy koń- 
skiej około 100 osób, które zaczęiy wy- 
prawiać awantury przyczem usiłowały 
rozbroić pełniących na miejscu służbę 
dwóch funkcjonarjuszy policji. 

Następnie bezrobotni poszli pod ma- 


* 


2 ; „SŁOWwO* 


B. cesarz Wilhelm 


Aresztowanie sprytnej 


W okolicach Berlina pojawiała się 
często u właścieieli malowniczo położo- 
nych zamków i will pewna starsza da- 
ma, nazwiskiem  Nikolina Hansen i 
objawiała chęć kupna cbjektu na przy. 
tułek dla dzieci. Po otrzymaniu fotogra- 
fji znikała i po kilku dniach niedopro- 
wadzonych do skutku pertraktacyj, aby 
wkrótce wynurzyć się w domu jakiegcś 
arystokraty, czy firansisty i naciągnąć 
go na spory datek na schroniska dobrc- 
czynne, których fotografje natychmiast 
prezentowała, 

Ten system przyniósł sprytnej pannie 
Nikolinie spore dochody, zwłaszcza, że 
udało się jej zdobyć na ofiarodawców 
kilku znanych arystokratów niemieckich, 
a ńawet członków rodziny Hohenzoller- 
nów, jak nieszczęsną Wiktorję Zubkow 
i nawet samego Wilhelma II, Któż z zà- 
gorzałych monarchistów niemieckich — 
a należy do nich dzisiaj trzy czwarte 
obywateli — odważył się odmówić szla- 
chetrej działaczce społecznej, która wy- 
kazywała się podpisami dostojnych oso- 
bistości? 

W ten sposób Nikolina przywłaszczy- 


oflarą oszustki. 


aferzystki w Berlinie. 


ła sobie na rzecz nieistniejących przytuł- 
ków dla dzieci ponad ćwierć miljona 
marek, Zzchęcona łatwem powodzeniem, 
odważyła się sprytna Nikolina na krok 
bardzo śmiały, który zakończył się fia- 
skiem i wpakowaniem oszustki do wię- 
zienia. Zjawiła się mianowie w pewnym 
banku niemieckiem i przedłożyła doku- 
menty jako lekarka i właścicielka kilku 
domów przytułkowych dla dzieci, doma- 
gając się datku w wysckości ni mniej 
ni więce', tylko 250.000 marek. Dyrek- 
cja banku przyjrzała się uważnie pe- 
tentce oraz jej dyplomowi lekarki i na- 
tychmiast oddała ją w ręce policji. 

Okazało się, że jej domy przytułkowe, 
to prawdziwe zamki na lodzie, a „pa- 
niusia” jest rutynowaną oszustką, której 
nie uratuje od więzienia protekcja wy- 
soko postawionych osobisteści. 

Oszustek na taką miarę, jak p. Han- 
sen, u nas na szczęście nie mamy. Za 
to na polu dobroczynności i ofiarności 
spcłecznej żeruje w Polsce cały szereg 
aferzystów i aferzystek, powołujących 
się częstokroć na polecenia, podpisy i 
pieczęcie Warszawy. 


COET NLP RK ZRZUTY RA DCC ZZA YOKO OST PTE ES 


gistrat, wznosząc demonstracyjne okrzyki, 

Do burmistra udała się delegacja 
bezrobotnych w sprawie zasiłku, W koń- 
cu demonstrantów w liczbie około 1,500 
osób rozprószyła policja, przy jednocze- 
snem użyciu sikawek wodnych. 

W rezultacie zajść przytrzymano 31 
osób, stawiających gwałtowny opór po- 
lieji, które po przesiuchaniu zwolniono, 
Do poważniejszych zajść nie doszło. 
W mieście spokó:. 


Zuchwały napad z włamaniem 
za białego dnia. 


Onegdai około gudz. 9tej rano do 
mieszkunia syndyka kopalni „Jaworzno”, 
dyr. Józefa Włodka, gdy tenże wyszedi 
do biura, zapukało 4 ludzi, którzy obez- 
władnili służącą, Rozalję Piątek, wtar. 
gnęli do wnętrza i udali się bezzwłocz- 
nie do gabinetu, gdzie rozpruli kasę 
ogniotrwałą. Łupem bandytów padła bi. 
żuterja wartości 4 tys. zł, 80 dolarów 
gotówką, 8 funty sterl. ang. i jedna zło- 
ta 10 rublówka rosyjska. Bandyci, po 
zamknięciu służącej operowali około pół 
godziny, poczem zbiegii bezkarnie. Po- 
ścig za bandytami narazie nie dał wy- 
niku. zań 

Osobliwa walka bandytów z policją 

i ucieczka z więzienia. 

Do urzędu pocztowego w Anielinach 
(niedaleko Bydgcszczy), dokonano śmia- 
łego włamania, Bandyci wywlekli w po- 
le zrabowaną podręczną kasę żelazną, 
4, rozpruli, zabierając całą jej zawar- 
OŚĆ. ; 
Powiadomiona o napadzie policja, 
wdrożyła natychmiast pościg i natknęła 
się na bandytów opodal rzeki Noteci 
pod Nakłem. Osaczeni bandyci, zaczęli 


się rozpaczliwie bronić, ostrzeliwując po- 
licjantów i pomagających im chłopów, 
uzbrojonych w kosy i grabie. Ostatecz- 
nie osaczeni w liczbie trzech poddali się, 
czwarty rzucił się do rzeki i zdołał ją 
wpław przebyć. Babdytów, skutych w 
kajdany odtrapsportowano do na bliższe- 
go posterunku policyjrego i zamknięto 
w prowizorycznym areszcie, 

W nocy zakuci bandyci rzucili się 
niespodziewanie na nieprzeczuwajycych 
niczego dwóch strażników, pozbawiając 
ich przytomneści silnemi uderzeniami 
kajdan. 

Bandyci, korzystając z zamętu zbiegli. 
Dwóch z nich zdołano przytrzymać, trze- 
ci jeszcze buja na wolrości. 


Surowy wyrok za morderstwo 
w kościele. 

Głośna była swego czasu sprawa za- 
mordowania w kościele w Lubawie, ba- 
wiącej tam chwilowo Klementyny Ko. 
walskiej. Zbrodni dopuścił się 17 letni 
Franciszek Prusakowski, Epilog tej zbrod- 
ni rozegrał się przed sądem w Brodnicy. 

Na ławie oskarżonych zasiedli prócz 
wymienionego, bogaty włościanin Drews 
pod zarzutem namawiania Prusakowskie- 
go do zabicia swej żony, Wałlerji, za 
wynagrodzenie 1,000 zł. Ponadto zasiądł 
Leon Szusmarski za nawawianie do 
zbrodni, oraz Jan i Anna Prusakowscy, 
rodzice mordercy, którzy, wiedząc o za- 
miarach swego syna, nie przeciwdziałali 
temu. Franciszek Prusakowski, widząc 
jakąś kobietę, wchodzącą do kościoła i 
sądząc, że to jest żona Drewsa, udał się 
za nią i gdy ta zatopiona była w mo- 
dlitwie, Prusakowski trzema uderzenia- 
mi zapomocą deski w głowę zamordo- 
wał Kowalską, 
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Trybunał wydał wyrck, moeą które- 
go skazał Franciszka Prusakowskiego i> 
Jana Drewsa po 15 lat ciężkiego wię- 
zienia, Szusmarskiego na 8 miesięcy, 
resztę uniewinnił. 


Potworna zemsta w Pabjanicach. 


W Pabjanicach przy ul. Kilińskiego 
nr. 54 dokonano onegdaj wieczorem 
krwawej zbrodni. 

Przed kilku miesiącami niejaki Jó-- 
zef Klimek i Józef Kantor wymusili na 
24 letnim Władysławie Lesieniu podpi- 
sanie weksia na 100 zł., podczas piiaty- 
ki. Lesień, który postanowił zemścić się, 
udat się onegdaj do mieszkania Klimka, 
gdzie zastał jego wspolnika Kantora. Le- 
sień wyciągnął niespodziewanie » kie- 
szeni rewolwer i dał w kierunku Klim- 
ka kilka strzałów, kładąc go trupem na 
miejscu. Kantor otrzymał kilka śmiertel- 
nych ran. W czasie strzelaniny została 
również ciężko ranna kilka kulami mie- 
szkanka tego domu Łaja Nauman. 

Wezwana policja ubezwładniła sza- 
leńca, odbierając mu broń. Rannych 
przewieziono do szpitala w Pabjanicach. 


RI AY Z SWO PTR SO TI EREE SS 
Co usłyszymy dziś przez Redjo? 


Warszawa, dnia 17 czerwca. 


11.40 Przegląd prasy krajowej PAT. 

11.58 Sygnał czasu z Warsz. Obserw. 
hejnał krak., program na dz. bież. 

12.10 Muzyka z płyt gramofonowych. 

13.10 Kom. meteor. i d. c. płyt. 

14.50 Komunikat gospodarczy. 

15.25 „Wśród książek“. 

15.45 Komunikat harcerski. 

16.00 Program dla dzieci. 

16.30 Muzyka z płyt gramofonowych. 

16.45 Komunikat Centr. Biura Hydrograf. dls 
żeglugi i rybaków 

16.50 „Walka o błękitną wstęgę Atlantyku" 

17.15 Muzyka z płyt.gramofonowych. 

17.35 Odczyt z Krakowa. 

18.00 Popularny koncert symfoniczny. 

19.00 Rozmaitości. 

19.20 Płyty gramofonowe. 

19.30 Giełda rolnicza. 

19.45 Urz. Kom. Państw. Instytutu Meteor. 

19.50 Tr. z Teatru Wielkiego w Warszawie. 

22.30 Feljeton pt. „swiatła wielkiego miasta* 

22.45 Tr. ze Lwowa chóru revellersów. 

23,00 Muz. lekka i taneczna. 


Asw 


KATOWICE dnia 17 czerwca. 
11.40—15.20 Transmisja z Warszawy. 

15.20— 15.35 Komunikaty Polskiego Żwiązku 
Zrzeszeń Gospodarczych Woj. SI. oraz 
komunikat Teatru Polskiego. 

15.35—24.00 Transmisja z Warszawy. 


WĘŻE gumowe do polewania ulic, 
ARTYKUŁY techniczne 
i elektrotechniczne. 
instalacje elektryczne, 
RADJOAPARATY 
Poleca BIURO TECHNICZNE Poleca 


„UNION sp. z ©. odp. 


ul. Śląska 4. Tel. 7-70. 


POTRZEBNY chłopiec do drukarni. Wiaądo-- 


mość 3 Aleja 39. 


Ksawery de Montepin. 


MACOCHA 
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Bez żadnej przesady można było po- 
wiedzieć o niej, że macierzyństwo jesz- 


» cxe bardziej wzmogło urok jej oblicza. 


W trzy miesiące nadszedł list z Kal- 
kuty, w którym Paweł donosił, iż od- 
bywszy podróż pomyślnie, zakupuje pe- 
wną przestrzeń gruntu, którą zbadał do- 
kładnie i przekonał się, że zawiera w 
sobie pokłady cennych kamieni. Ale po- 
nieważ nie posiada dostatecznych kapi- 
tałów dla tak wielkiego przedsięwzięcie, 
ma zamiar wejść do spółki z pewnym 
Francuzem, osiedlonym tam oddawna, 
wdowcem i ojcem bardzo pięknej córki. 
Nawzajem żądał Paweł wiadomości o 
swojej córce chrzestnej i jej matce. 

Gaston odpisał mu natychmiast i za- 
wiadomił, iż mała Paulinka prześliczną 
jest jak cherubinek, zdrowa i rozwija 
się tak prędko, iż ma już dwa ząbki. 

Upłynęło póltora miesiąca i nadszedł 
drugi list od Pawła, datowany już nie 
z Kalkuty, a-z Lahory. Emigrant dono- 
sił, że już podpisał akt spółki i rozpo- 
czął roboty. Wśród szczegółów technicz- 
nych unosił się nad przymiotami córki 
swego wspólnika i dawał do zrozumienia, 
1ż ma zamiar z nią się ożenić. Natural- 


Bezrobotni i poszukujący 


nie przysyłał serdeczne Życzenia swej 
córce chrzestnej i rodzicom. 

Gaston i Teresa od czasu osiedlenia 
się w Montgresin, nie mieli żadnych 
wiadomości o Daumontach, wiedzieli 
tylko, że mieszkają przy ul. Verneiul. 

Diaczegóżby on nie mógł zobaczyć 
się z nimi teraz, jak dawniej postano- 
wił i nie miał im odpowiedzieć: 

— Córka wasza, którą opłakiwaliście 
jako umarłą, Żyje... Jedynem jej pragnie- 
niem jest wrócić do was i kochać waes... 
Oddajcie mi ją za żonę... Nazwisko moje 
jest szanowane i znane... jestem prawie 
bogatym pracą, a majątek mój wzrasta 
na równi ze sławą... Dajcie mi ją... przy- 
prowadzę ją wam, a wraz z nią prześli- 
czne dziecię, waszą wnuczkę. 

Dlaczegóż jednak tak nie postąpił? 

Bo nie dowierzał, obawiał się... 

Jak odpowiedzieliby na jego postę- 
pek, ten ojciec egoista i ta matka cehci- 
wa, zawiedzeni przez niego? 

Kto wie, czy opierając się na swem 
prawie rodzicielskiem, nie odebraliby 
mu Teresy, zamiast zgodzić się na upra- 
wnienia ich miłości? 

Kto wie, czy zaślepieni gniewem i 
niewzruszeni w swej zemście, nie za- 
skarżyliby go do sądu i niedomagali się 
ukarania za zbrodnię uwiedzenia mało- 
letniej? 

Gaston nie miał odwagi narazić się 
na takie niebezpieczeństwo, 

Upłynęło znowu kilka miesięcy. 


Redaktor naczelny i odpowiedzialny: KAZIMIERZ PURWIN. 
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Robert i Eugenia nie wątpili już o 
śmierci córki. Wspominali już o niej 
tylko z przekleństwem i często powta- 
rzali, że nigdy nie przebaczą jej krzywdy, 
jaką im uczyniła przez stratę majątku. 


Były to wtedy najświetniejsze czasy 
cesarstwa 

Dwór przyjeżdżał częstó do Compieg- 
ne, a 2a każdym takim wyjazdem, mo: 
żna było w okolicy rezydencji cesar- 
skiej spotykać wszędzie niezliczoną licz- 
bę ajentów tajnych, czuwających nad 
bezpieczeństwem cesarza, dwa razy już 
cudem tylko ocalonego od ręki morder- 
ców. 

Joachim Touret, jako jeden z ajen- 
tów starszych i do tego zaszczycony 
zaufaniem wj jątkowem, miał powierzoną 
sobie brygadę, której obowiązkiem był 
bezustanny nadzór w okolicach Compie- 
gne, w promieniu mil kilku. 


Ludność wiejska znała dobrze mane- 
wry policji i nikt nie dziwił się, spoty- 
kając w najmniejszych nawet wicskach 
osobistości ‘nieznane, krążące bezustan- 
nie raz w takiem, drugi raz w innem 
ubraniu i przesiadujące całemi godzina- 
mi w oberżach. Szczególniej pełno ich 
było na drodze między Paryżem i Chan- 
tilly i podwładni Miodusia często poka- 
zywali się w Cnapellen-Serval, Orry-Vil- 
le, Pontarmie i w Montgresin. Wyjątko- 
wy zaś nadzór miano nad lasem Chan- 
tilly, gdzie, jak przypuszczano, ajenci 


Druk. Br. Święcki, ui. Najśw. Marji Panny Nr. 59. Tel. 80 i 7 99 


Orleanów, przybyli z Londynu, zbierali 
się sekretnie i organizowali spiski — co 
zresztą pozbawione było wszelkiej pod- 
stawy. 


Praca takich, jak ich nazywano cie- 
kawych, nie była uciążliwą. Polegała 
ona na ciągłych spacerach, odwiedza- 
niu oberż, gawędzie ze spotykanemi w 
nich osobami i wyciąganiu ich na roz- 
mowę. Czasami bawili oni po kilka dni 
w takiej miejscowości, udając ludzi Spo- 
kojnych, - przebywających na wsi dla 
świeżego powietrza. Niektórzy przeby- 
wali w towarzystwie kobiet, należących 
również do cechu policyjnego. 


Ajenci i ajentki urządzali wycieczki 
do lasu Chantilly i wesoło bawili się 
pod cieniem drzew lub nad brzegiem 
stawu Commele. Miejscowy nadleśny 
często miewał wizyty tych gości tajem- 
niezych, którzy dobrze opłacani z fundu- 
szów sekretnych, urządzali u niego śnia 
dania i obiady, zamawiane naprzód, na 
których nawet w czasie, w którym polo- 
wać nie było wolno, figurowała zwie- 
rzyna, jak zające i bażanty, oblewane 
dobrze wybornem winem białem i pra- 
wdziwym  burgundem. Rozumie się, 
wszystko to działo się w tajemnicy, le- 
śnik bowiem nie opłacał patentu na 
prawo restauracji, 


(D. c. n.) 


Wydawca: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA. 


